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Straszny wybuch benzyny 
w składzie aptitecznym 
w Warszawie. 
2 osoby spalone, 5 poparzonych i rannych. 


Z Warszawy donoszą: > 

Mieszkańcy ul. Leszna zaalarmowa- 
ni zostali wczoraj około południa nie- 
zwykle głośną detonacją. ; 

Olbrzymia kamienica Leszno 113, 
mająca dwa fronty od ul. Leszno i placu 
Kercelego, zniknęła w kłębach czarne- 
go, zryzącego dymu. 


Po chwili z kłębów dymu rozległy 
się rozpaczliwe głosy, wzywające po- 
mocy i ratunku, 

Okazało się, że detonację i pożar spo 
wodował wybuch benzyny i innych ma 
teriałów łatwopalnych w składzie ap- 
tecznym S, Cytryna. 

Skład apteczny, zajmujący cały sze- 
reg ubikacji, zamienił się w jedno wiel 
kie rumowisko gruzów. P 

Płomienie sięgały ponad pierwsze 
piętro, 

Pobieżne oględziny wykazały, iż 
ofiarą wybuchu oprócz składu aptecz- 
nego — padł mieszczący się obok, nie- 
czynny od tygodnia skład wódek Igna- 
cego Laskowskiego, > 

Z tego właśnie sklepu dobiegały ra- 
tujących głuche jęki. : 

W międzyczasie nadjechała straż 
ogniowa. Rozpoczęto planowy ratunek. 
Akcję nieustannie  przyśpieszano ze 
względu na to, iż niewiadomo było, co 
stało się z personelem zdemolowanego 
| płonącego skłądu  aptecznego, oraz 
Laskowskim i malarzem Józefem Szu- 
leckim, którzy odnawiali sklep z wód- 
kami. Dostęp do sklepów od ulicy był 
niemożliwy z powodu dymu i płomieni. 
Dd podwórza zaś okna opatrzone były 
zrubemi kratami. 


Ponieważ jęki słychać było ze skle 
»u Laskowskiego, wyważono kraty. 


W zdemolowanym sklepie na kupie 
"ruzów leżał malarz Szulecki strasznie 
ioparzony, Wydobyto go natychmiast i 
xdwieziono do szpitala na Czystem. In- 
tych ofiar narazie nie znalęziono, Oka- 
ało się, iż personel składu aptecznego 
w osobach 15-letniego Feliksa Lewina, 
l-letniego Wolfa Cyterszpilera i ł9-let 
tej Pauliny Cytrynówny zdołał się urg 
ować. | 

Cyterszpileęra wybuch wyrzucił aż 
na ulice, Lewin, podrzucony pod sufit, 
spadł na kontuar, a znajdująca się w ba 
cznej pakamerze córka- właściciela skie 

"pu, zdołała zbięc przez zatarasowanę 
drzwi boczne. 


Niewiadomo było tylko, co stało się 
t Cytrynem i Laskowskirn. Obawiano 
się także dalszych wybuchów. 


Grozę położenia powiększali jeszcze 
bokatorzy domu, którzy mając klatkę 
schodową odciętą przez kłęby dymu 


usiłowali skakać z okłen na ulicę. 


Celem uniknięcia tragicznych wy- 
radków, straż ogniowa rozstawiła ol- 
»rzymię drabiny, po których sierżant 
| oddziału, Szczepan Kotowski i poru- 
sznik sztabu straży p. Malinowski, znie 
ili dwie omdlałe ze strachu kobiety, 
Strażak Jan Szewczyk zniósł z 4-go pię 
ra jakiegoś chłopca z prawą nogą unie 
'uchomioną w gipsie. 


Niemal jednocześnie ze strażą przy- 
»yły dwie karetki Pogotowia. Opatrzo- 
10 natychmiast. następujące ofiary Wy- 
atch: Arona Zyskinda, lat-32 (Pańska 
34), Julię Markiewiczównę lat 14 (Le- 


|szno 110), Halusię Kuczebównę lat 5 


(Leszno 110), chłopca niewiadomego 
nazwiska, lat 6 (Leszno 115) i Jadwigę 
Sieczkównę, lat 24 (Leszno 113). 

Akcia straży ogniowej trwała około 
2 godzin. 

Po zlikwidowaniu pożaru straż zaję- 
ła się poszukiwaniem Laskowskiego i 
Cytryna którzy w chwili eksplozji byli 
w swych sklepach. 

Najpierw wydobyto z pod gruzów 
straszliwie zmasakrowane zwłoki Igna- 
cego Laskowskiego, następnie po godzi- 
nie odszukano na dnie piwnicy, przywa- 
lone gruzem resztkamj szaf zwęglone 
szczątki Samsona Cytryna, 

Qprócz tego z pod gruzów wydoby- 
to nawpół nieżywego psa-wiłka „Rexa 
ulubieńca Laskowskiego. 

Przyczyną katastrofy był jak się o- 
kazało, wybuch benzyny, którą Cytryn 
w ilościach niedozwofonych trzymał w 
piwnicy pod sklepem. 


W chwili wybuchu w piwnicy miało 
znajdować się 500 litrów benzyny. 

Olbrzymią siłę wybuchu ilustruje 
fakt, iż żelazna Żaluzja ze sklepu Las- 
kowskiego wyrzucona zostałą aż na 
drugą stronę jezdni. 

Rozpacz rodziny tragicznie zmarłe- 
go Laskowskiego nie ma granic. 

Żona Cytryna nie wie dotychczas 
o katastrofie, ponieważ wyjechała one- 
gdaj na kurację na Pomorze. 

Nie można pominąć milczeniem nad 
wyraz przykrego faktu, iż w chwilę po 
wybuchu rozmaite mięty podmiejskie 
rzuciły się na znajdujące się ponad skle- 
pem mieszkanie Cytryna, aby je zrabo- 


wać. 
Już wyłamano drzwi, gdy zjawił się 
przodownik Przęzdziecki i obnażoną 
szablą przepędzał rabusiów. © 

Pogotowie ratunkowe na wieść o ka- 
tastrofie uruchomiło wszystkie karetk? 
i ae Á personel, Czynne były 4 

aretki, 


Po zabójstwie y poselstwie sowieckiem 


Rewelacyjne szczegóły dalszego Śledztwa. 
Krwawa zagadka zbrodni w posel-;lazła się dusza od żelazka, 


stwie sowieckiem nie została dotąd roz 
wiązana, 

Władze prowadzą energiczne śledz- 
two, aby odtworzyć  jaknajdokładniej 
przebieg krwawego zajścia į na lej pod- 
stawie ustalić stopień winy sowieckiej 
bojówki z ul. Poznańskiej. 

Obecnie władze śledcze badają, kto 
wezwał, posłał lub zwabił Trajkowicza 
do poselstwa sowieckiego. 

Jedno z pism przyniosło wiadomość 
o przeprowadzonej jakby, w mieszkaniu 
sowieckiego attache wojskowego przy 
mą Sżopena — rewizji i aresztowaniu siu 
Żby. 

Sprawa ta — jak się dowiadujemy— 
w rzeczywistiści przedstawia się w sp0» 
sób następujący: 

Do sędziego śledczego wezwana zo- 
stała jedynie kucharka attache wojsko- 
węeśo, 

Kucharkę poddano badaniu z tego 
WERE. iż w czasie morderstwa znajdo 
wała się ona w pań poselstwa, 

Dotychczas śledztwo nie zdołało u- 
stalić, skąd w ubraniu Trajkowicza zna- 


Jak stwierdzono, w mieszkaniu Traj- 
kowicza w Wilnie wcale nie było żelaz- 
ka, a opiekunka zabitego, p. Kędzierska 
posiada wprawdzie dwa żelazka gazo- 
wę, bez dusz wkładanych, 

Skąd się więc wzięła dusza? 

Nieoceniony dla śledztwa, ze wzślę- 
du na swe rewelacyjne zeznania, swia- 
dek Bogdanow, stał się obecnie przed- 
jmiotem dziwnego zainteresowania ze 
strony różnych nieznanych osobników. 

Wczoraj jakiś człowiek chodził za 
Bogdanowem trzy godziny, krok w krok. 

Wreszcie w Saskim Ogrodzie osob 
nik chodzący w cieniu Bogdanowa, pod- 
szedł doń i coś chciał mówić, 

( Wówczas Bogdanow wszczął a- 
larm. 

Przybył policjant i osobnika interesu 
jącego się Bagdanowem zatrzymał, 

- Tłomaczy się on, iż współczuł bied- 
nemu emigrantowi i chciał dać mu po- 
moc i pracę, 

Tymczasem, jak się okazało, pilny 
obserwator sam od dłużsześo czasu jest 
bez pracy. 


katastrofa lofnicza na manewrach. 


Śmiercią lotnika zginął porucznik Berski 
z l p. lotniczego. 


W czasie manewrów międzydywi- 
zyjnych, odbywających sięw ziemi ra- 
domskiej zginął śmiercią lotnika jeden z 
najwybitniejszych oficerów polskich mło 
dego pokolenia. por. Leon Berski z 1-go 
pułku lotniczego. 

Por. Berski. znałdując się w powie- 
trzu na wysokości przeszło tysiąca me- 
trów, dokonywał przepisowych ewolir- 
cyi W pewnym momencie aparat jego 
„Spad nr. 2* obrócił się grzbietem na 
dół. Z położenia tego lotnik nie mógł się 
wydostać. Nastąpiła katastrofa. 

Aparat runat na ziemię, raniąc Śmier 


telnie porucznika, który żył jeszcze 3 
godziny. 

Ś. p. por. Berski liczył lat 27 į był 
kilkakrotnie ranny podczas wojny bol- 
szewickiej, za co odznaczony był orde 
rem „Virtuti Militari“ | Krzyżem wale- 
cznych. Znany był w kołach sporto- 
wych jako mistrz fechtunku. Na ostat- 
nim turnieju szermierczym zdobył „pu- 
har arm“ 

Tragiczny zgon dzielnego oficera 0- 
płakuje młoda żona, którą poślubił przed 
3 miesiącami, 


Likwidacja 
groźnej szajki 


szpiegowskiej 
na Górnym Siąsku. 


Centralą szpiegów było wydaw- 
nictwo „Kattowitzer Zeitung”, 


Władze bezpieczeństwa zlikwidowa- 
ły w Katowicach wielką szajkę szpieśo 
wską na rzecz Niemiec, która grupowa- 
ła się koło wydawnictwa dziennika „Kat 
towitzer Zeitung”, 

Władze otrzymały dowody, że wszy- 
stkie nici organizacji szpiegowskiej scho 
dzą się w „Kattowitzer Ztg.” i w firmie 
„Kados”, której właścicielem jest wy- 
dawnictwo wspomnianego dziennika. 

Przeprowadzono rewizję, która zde- 


maskowała kierowników organizacji. 


Jeden z hersztów, radca prawny wy 


dawnictwa dr, Brebek, zdążył zbiec na 
wiadomość o rewizji, W ręce władz do- 
stali się jednak ore inni szpiedzy: oby- 


watel polski Erwin Lober, będący od tat 
14 na stanowisku dyrektora wydawnict- 
iwa „Kattowitzer Ztg.” i Reinhold Wu- 


A 6 a budowniczy, obywatel niemie- 


Szpiedzy zapuszczali swe sieci na po 
doficerów garnizonu śląskiego, starając 
się wydobyć od nich potrzebne informa. 
cje za cenę bardzo wielkich sum, 


Dymisja inspekfora rzą: 
dowego „Pasty“ 


została wczoraj przyjęta 


Z Warszawy donoszą: 

Dymisja inspektora rządowego „Pas 
sty“ inż. Jasińskiego została wczoraj 
przyjęta, P. minister poczt i telegra- 
fów podpisał dekret, przenoszący inż. 
Jasińskiego w stan spoczynku, 

Dymisja została udzielona inż. Jasiń 
skiemu na własną prośbę. Tymczasem 
w pewnych kołach robiono wczoraj na 
strój, jakoby powodem przyjęcia dy- 
misji była bezczynność inż. Jasińskiego 


w  urzędowaniu i samowolny wyjazd 


na urlop: 

Jak słychać, inż. Jasiński w tym ro» 
ku z urlopu nie korzystał, Powszechnie 
zresztą wiadomo, iż w ciągu letnich mie 
sięcy opracował raporty, demaskuią= 
ce malwersacjie liczników „Pasty, 


= 
P, inż. Jasiński nadesłał nam pismo, 
w którem zaznacza, iż właściwym po- 
wodem podania się jego do dymisji jest 
wysłużenie 35 lat na służbie rządowei, 
co daje mu całkowite prawo do emery 
tury, 


Protest Ł.K.S.-u 


w sprawie zawodów z Polonją 
uwzględniony! 


Dowiadujemy się, iż w dtiu wczoraja 
szym w godzinach wieczorowych na= 
deszła pod adresem Zarządu Ł.K.S-1u 
telefoniczna wiadomość ze stolicy, że 
protest Ł.K.S-u w sprawie zawodów z 
Polonją został uwzględniony i zawody 
tę unieważniono. 

Powtórna rozgrywka odbędzie się 
30 października b. r. w Warszawie. War 
to zaznaczyć, że jest to pierwszy pro- 
test uwzględniony przez Wydział gier 
Ligi Państwowej. 


Zamach samokójczy 

buchaltera. 

Ubiegłej nocy targnął się ma życie 
44-letni buchalter Alter Kamiński, za- 
mieszkały przy ułicy Kilińskiego 7. 

Wezwymne doń pogotowie stwierdziła 
otrucie jodyną i po przepłukaniu żołąd= 
ka pozostawiło go na miejscu. 


Łańruły przy pracy. 


W hucie szklanej przy ulicy Nowej 
nr. 22 16-letni robotnik Henryk Staniasz 
czyk (Nowa 44) podczas pracy przy 
piecu uległ zatruciu dwutlenkiem werla 

Robotnicy po „bezskutecznych pró- 
bach ocucenia go, wezwali doń pogo- 
towie. 

Lekarz w stanie beznadziejnym prze 
wiózł Staniaszczyka do szpitala św. 

ózefa. 
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W porcie gdyńskim podięto przełado- 
wanie wegla zapomocą nowej maszyny 
przeładowawczej, transportera „Sintok 
Į“ — systemu inż. Zbyduiowskiego. Fo- 
tografia nasza przedstawi» widok tran- 
sportera przy pracy wraz z iego kon- 
struktorem (x) inż. Zbydniowskim. Ma- 
szyna ta jest własnością firmy „Elibor”. 
ERNES 


Sowiefy zbroją się 
W 419 fabrykach prze- 
mysłu wojennego 
pracuje 68.000 robotników 


Sowiety ciągle zapewniają o swej 
pokojowości, a jednocześnie zbroją się 
nawwałt. Niedawno starały się o Kup- 
no w Stanach Zjednoczonych 150.000 
karabinów. jednak prezydent Coolidge 
nie dobuścił do tej tranzakcji. Zresztą i 
bez tego przygotowania militarne so- 
wietów sà ogromne. 

W tei chwili czynne są w Rosji 
uastępujące fabryki, pracujące jedynie 
dla uzbrojenia armji: 85 fabryk amunicji 
21 — silników dla samolotów, 6 — ar- 
mat, 10 — prochu, 9 — karabinów, 9 -= 
nabojów karabinowych, 9 — zapalni- 
ków, 10 — precyzyjnych urządzeń me- 
chanicznych; 257 fabryk 'produknie ga- 
zy, 2 maski przeciwgazowe i I — na- 
rzędzia chirurgiczne. W fabrykach tych 
zatrudnionych jest 68.000 robotników. 

Tuchaczewskij, szef sztabu general- 
tego armji czerwonej złożył wyższej 
radzie wojennej raport, dotyczący Sta- 
nu uzbrojenia armii. W raporcie tym 
Tuchaczewskij szczegółowo omawia po 
trzeby Spwietów w tej dziedzinie i daje 
szereg rad w celu zadośćnczynienia 
im. Między innemi, żąda on, aby w cią- 
gu dwuch lat iłość fabryk sowieckich, 
pracniących dla uzbrojenia, zdwojono, 
jeżeli Sowiety, na wypadek wojny, ma- 
ia tę przeprowadzić zwycięsko. 

" Dodajmy do cyfr wyżej wymienio- 
nych fakt pobierania w sowietach przy 
muszonych składek na te, czy inne ce- 
le obrony kraju, dodajmy zawadjacki 
mowy i alarmy wojenne przywódców 
sowieckich, a otrzymamy pełny obraz 
stanu umysłów w państwie czerwone- 
go imperjalizmu. 


13-letnie dziewczęta 
chciały przepłynąć kanał 
La Manche. 


Dwie siostry amerykanki — 13-let- 
nfe Berenice i Zitenfeld opuściły 
przed kilku dniami przylądek Griz-Nez 
po stronie francuskiej z zamiarem prze- 
płynięcia kanału La Manche i wyjścia 
po stronie angielskiej. 

Pływaczki starsze Jensen i Harding, 
trenerzy Wolff i Bargess, oraz matka 

młodych pływaczek — zachęcali je to- 
warzysząc im w hydroplanie. Lecz wo 
da była za zimna i burzliwa tak, że po 
przepłynięciu 7 mil angielskich, mło- 
lziutkie pływaczki musiały ją opuścić. 

Hydropłan „bracja* zabrał je do się 
bie i po kilku godzinach odwiózł odważ- 
te pływaczki do portu. 


Tęgi rekrut. 


Przed komisją poborową w Gex 
(Francja) stawił się rekrut rocznika 
"1926, Larderat, ważący 109 klg., a po- 
zatem ojciec kiłkorga dzieci co skrętnie 
zanotowała prasa francuska. 
Oczywiście tak tęgiego rekruta ko- 
misja poborowa uznała za niezdolnego 
do- noszenią broni. 
Rzadki to wypadek == taki rekrut 
we Francji, 7 
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Echa zabójstwa w posel- 
stwie sowieckiem w War- 


Z rozwoju ruchu sekciarskiego 
w Niemczech. 


W Berlinie, jak donosi 
Zeilung* istnieje sporo sekt religijnych, 


Jedne sekty są bardzo dobrze zorga- 
mizowane i rozporządzają znacznym fun 
duszem na cele propagandy. Obok nich 
istnieją drobne ugrupowania sekciarskie 
sekt, 
całkiem 
nieznane. Istnieje więc wspólnota boskie 
Judy, 
przeszło sześć 
min, istnieje Kosmologiczna Wspólnota 
pozatem zaś istłaieją 
Wspólnota Chrześcijańska Smyrna, Zwo 
lenmicy tkacza Fryderyka Augusta Hai- 
niiano 
Pasterz i Trzoda i Darbiści, posiadający 


które odłączyły się od głównych 
noszące imiona do niedawna 


go socjalizmu. Urząd Apostolski 
który liczy w Berlinie 


eligijna Noah, 


na w Meerane, którzy przyjęli 


zakłady misyjne w Berlinie, 

Przedewszystkiem wymienić należy 
Ewangielicki Kościół 
wedle objawienia św. Jana. Głową tego 
kościoła jest były murarz, woźnica doroż 
ikarski, handlarz uliczny, właściciel gos- 
pody, magnetyzer-uzdrawiacz i prorok 
Józef Weissenberg, On to sam o sobie 
twierdzi, że jest powtórnem wcieleniem 
proroka Eljasza, Archanioła Michała, 
Jana Chrzciciela i Jana Ewangelisty. Od 
czasu do czasu mieni się nawet Du- 
chem Świętym. 

Poważniej aniżeli nauka Weissznber 
ga, przedstawiaja się dażenia  Mermo- 
nów, którzy działają w Niemczech przy 
pomocy dwóch misji niemiecko - austrja 
ckiej i niemiecko-szwajcarskiej, Według 
ich zapewnień liczą oni w Niemczech 
prawie 12.000 wyznawców. Zdaje się, że 
liczba ich będzie większa, bo w Niem- 
czech, Austrji i Szwajcarji żyje przesz- 
ło 1300 nauczycieli i urzędników mor- 
mońskich. 

Dla użytku nauczycieli i kaznodzieji 
wychodzi miesięcznik pod tytułem „Weg 


„Vossische 


Jana utworzony 


weiser' (Drogowskaz), który na każdy 
dzień miesiąca przewiduje dla swych 
zaufanych ściśle oznaczony program. 


nosi 4500 egzemplarzy, przyjąć należy, 
że propaganda Mormonów jest o wiele 
silniejsza aniżeliąoni sami twierdzą. 

Bardzo liczny kościół Wspólnoty Ad 
wentystów 7-go dnia, który według ob- 
rządku Starego Testamentu. święci Sab- 
bat i rozpoczyna nabożeństwo w piątek 
wieczorem, liczy w samym Berlinie prze 
szło 23 sal modlitewnych. Ich centrala 
makładacza znajduje się w Hamburgu i 
działa nadzwyczaj wydatnie. Do ich wy- 
dawnictw zaliczają się tygodniki: He- 
rold Prawdy, Dobre Zdrowie, Kościół i 
Państwo które przeciętnie biją 60 tysię- 
cy egzemplarzy. Pod niewinnym tytułem 
(Zagadnienia Chwili wydaje pismo 125 
itys. egz, 

Silną propaðïandę rozwija na razie 
religijna Wspólnota, którą mieni się Oo- 
moto, a jest mieszaniną chrześcijaństwa 
i pogańskiego buddyzmu, Organem ich 
jest Biała Chorągiew, pismo wydawane 
w Wirtembergji. Koła Wszechniemieckie 
utworzyły także pewien rodzaj gminy 
religijnej, lecz koła te silnie się zwalcza- 
ją. Jeden kierunek chce powrócić do ger 
mańskiego prachrześcijaństwa, drużi zaś 
kierunek ostrzejszy co dó tonu, odrzuca 
Jehowę, Boga Żydów Jehowę i jego Sy- 
ną Chrystusa i uznaje tylko Odina jako 
Boga Nieba. 

Wielką liczbę wyznawców zwerbo- 
wały rozmaite odcienia teozołów, któ- 
rych głowa 80-letnia Annie Besant prze 
mawiała niedawno-w Berlinie, nie wspo 
mniała jednak o istocie swej nauki t.j. 
o pojawieniu się nowego Mesjasza, któ- 
rym zdaniem jej jest Hindus Krisznamut- 
ti, stale jej towarzyszący, 


Ponieważ nakład tego Weśweiscra wy- 


szawie. 


GUSJEW, Kurjer- sowiecki, Który za- 
strzelił Trajkowicza. 


SZLECER, kurier sowiecki, raniony 
chińskim nożem przez Traikowicza. 
OIRA ADRIA SOBIE ZT ZWT PZPC 


Co usłyszymy przez radjo 


dziś, w czwartek 
8-go września! 


PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 


12,00 — Sygnał czasu, komunikat lctniczo+ 
meteorologicziy, komunikaty P. A. T., nad pro- 
gram. 15.00 — Komunikat goSpodarczy i me- 
teorclogiczny; nad program. 15.20 — Przerwa. 
1700 —: „Wśród książek”, 17.25 — „Kącik dla 
kobiot*. 17.50. — Nad program i komunikaty, 
18.00 — Transmisja muzyki tanecznej z kawiar 
ni „Gastronomia. 19.00 — Komunikaty P.-A. 
4. 19.15 — Rozmaitości wypowie p. L. Lawiń- 
ski. 19.35 — Odczyt p. t. „Rola rolnictwa w. cza 
sie pokoju”, 20.00 — Komunikat rolniczy. 20.15 
— Przerwa. 20.30 — Koncert wieczerny. 22.00 
— Komunikaty policji, sygnał czasu, kommi- 
kat lotniczo-meteorołogiczny, komunikat P. A. 
T. nad program. 


TEATR MIEJSKI. ' 

W teatrze miejskim odbywają się pod kierun= 
kiem reż. Szpakiewicza i Tatarkiewicza próby 
z 3-ch sztuk, które w kolejnym pcrządku ukażą 
się na początku nowego sezonu, a więc: 

Calderona-Słowackiego „Książę Niezłomny”, 
$ L. Verneuil'a komedja w 5 aktach „Panna 

ute“. y 
i Klabnnda widowisko chińskie „Kredowe ko+ 
c= 

Całkowicie nową oprawę dekoracyjną da 
„Księcia Niezłomnego* "i „Kredowego koła“ 
przygotownią pracownie pod kierunkiem i we- 
dług prcjektów art-mal. K. Mackiewicza, do 
„Panny Flute" Z, Poduszko, 

Termin otwarcia, ze względu na skompliko< 
wany aparat prac remontowych i wystawowych 
raż jeszcze musi ulec przesunięcin | w dniu dzi- 
sieiszym dopiero będzie mógł być definitywnie 
postanowiony. A 

Rolę tytułową w „Księciu Niezlomnym“ od- 
tworzy znakomity wykonawca tej poetyckiej 
kreacji, jeden z. najwybitniejszych spółczesnych 
aktorów polskich — Juljusz Osterwa. 

Na inaugurację można już zamawiać biłety 
w nowej kasie zamawiań teatru miejskiego w 
cukierni Gostomskiego w godzinach cd 10 rano 
do 7 wiecz. 


* TEATR POPULARNY. 

Próby. z mającej inaugurować sezon w. teas 
trze popularnym przy uł, Ogrodowej 18 — sztu- 
ki historycznej w 4 aktach Luciana Rydla-„Kró: 
lewski jedynak” dobiegają końca. Premiera od 
będzie się 10 b. ma » 
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Łódź, 8 września, 

Antoni Walczak, jadąc w nocy wo- 
zem z Lublina w -Kierinmku. wsi Sułów, 
zauważył na szosie jakiegoś mężczyznę 
śpiącego+w negliżu na: ziemii, 

Szosa w tem miejscu była bardzo 
wąska, to też nię' „MA go ominąć, wo- 
bec czego zbudził goi 

Nieznajomy z wielką trudnością pod 
niósł się z ziemi. 

— Od trzech dni hic nie jadłem —- 
wyszeptał — zabierz minie pan do Su- 
łowa. Mam” tam krewnych, którzy z pe 
wnością minie: wyratna z cieżkiej sy- 
tuacji. f tere REETA 

Walczak: pormtógł ma wsiąść na wóz 
i podzielił się z nim'chlebem. 

Nieznająmy poćzątkowo ;zachowy- 
wał się, zużełnie spokojnie i nie wszczy 
nał z nim rozmowy: , NE W 

4 

„Pan iest Generalem 

i chce mnie uwięzić!'' 


Dopiero po „pewnym czasie, gdy 
przejeżdżałi - przez las pochwycił go na 
gle za rękę i krzykiłął przerażliwie: 

— To s: zasadzka! Pan jest genc- 
rałem1 i c..«- mnie uwięzić! 

Wieśniak spojrzał nań zę zdumie- 
niem: ; 

— Co się panu nagle stalo? Czego 
pan chce? 

— Znam was — wołał nieznajomy 
— udajecie wszyscy zdziwienie, a wła- 
ściwie jesteście szpiegami. Ja jestem 
królem całego świata, którego boią się 
wszyscy monarchowie: i dlatego clica 
so zamordować, Ile panu zapłacili za 
moją głowę? 

Wieśniak zatrząsł się GAT. Zrozu- 
miał, iż ma do czynienia z umysłowo 
chorym. Przemówił więc doń spokoj- 
nie, by go jeszczę bardziej -nie roz- 
draźnić. 


Omal-go nie zabił. 


1 — Mylicie się, nie jestem szpiegiem. 
„Mnie nie obchodzą zupełnie sprawy po 
lityczne, 

— Kłamiesz! Zdrajcą jesteś! 

Walczak nie zdążył się obrócić. 
Wariat pochwycił drag, leżący na wo- 
zie i uderzył gow głowę tak silnie, że. 
stracił. przytomność, poczem związał go 
workami i wrzuci na dno wozu. 

O godzinie trzeciej w nocy obłąka- 
ny przyjechał do Sułowa. 


Pozostawił wóz z rannym ta drodze 
i natychmiast udał się do zagrody Woj- 


ciecha Balesiaka, gdzie w tym czasie 
odbywała się zabawa. 


owiana. 


Wyglądał strasznie. Z czołą i z rąk 
spływały mu strugi krwi. W .. palcie 
Walczaka, narzucorym na nagie ciało, 
wywierał wrażenie potwornego widma. 

— Wojciech — zawołał ' wbiegając 
do izby: — dajcie mi tego zbója! Będę 
pić. iego krew. 

. Goście w patricznym: strachu cofnęli 
się przed nim. - 


"GE <= TH HF REKI zag Loaf k A A2K ac.  - w 
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s 


« "Po zda dnia Teraz prz dałyby się dwa tygodnie odpoczynku... 
å SEENEN KENT 


„Jestem królem calego świata” 


Zdrodnicze czyny umysłowo-chorego, który w ataku furji 
napadał na ludzi, bestjalsko ich bił i gryzł nieludzko. ` 


Obłąkany spostrzegłszy po chwili 
Balesiaka, rzucił się nań, powalił go na 
ziemię i. wpił się zębami w jego szyję. 

Wieśniakom z trudnością. udało się 
go obezwłądnić. 

Atletycznie zbudow any mężczyzna 
stawił inr bowiem opór i poddał się do- 
piero po: zaciętej walce. 

Skrępowano go sznurami i odsta- 
wiońo do posterunku policyjnego. 


Dlaczego zwariował 


Był to, jak stwierdzono krewny Ba 
lesiaka, Józef Ronowski, który ongiś 
pracował u niego. 


OISE TBD STERTY W ZOZ E E ES E TZAA STH, RZAD 


Chcieli zabić człowieka 
ponieważ nie mógł im natychmiast 


oddać długu w wysokości ..2 złotych. 


Łódź, 8 września. 

P. Stanisław Krawczyk, zamieszka- 
ły w Zgierzu, wracając wieczorem do 
domu przez park miejski, natknął się na 
swych znajomych, braci Michała i Ka- 
zimierza Piiusów. 

—- Oddaj w tej chwili dwa złote — 
zawołał Michał. 

P. Krawczyk był im rzeczywiście 
winien dwa złotę, lecz nie miał przy so 
bie pieniędzy, wobec czego przyrzekł, 
że fiazajutrz zwróci dług. 

— Jeżeli w tej chwili nie dasz go- 
tówki; to cię: zabiję — zagroził mu Mi- 
chał. 

Nim przerażony dłużnik zdołał cof- 
nąć się, Michał Pijus wymierzył mu 
cios laską z ołowianą gałką. 

Krawczyk upadł na ziemię. 

Bracia znęcali się nad nim w bestial 
ski sposób. 


*' Wyrodna Hela 


skradła choremu 


aby pójść na wesołą hulankę. 


Łódź, 8 września. 
Panna Helena Balcerkówna lubiła 
wesoło się bawić. 

Rodzice iej pracowali ciężko na chleb 
mimo to domagała się od nich Stale 
większych sum na suknie. i 

Pan Balcerek, będąc majstrem fabry 
cznym, nie zawsze mógł jej dostarczyć 
pieniędzy. 

Dziewczyna mgriała 
postawić na swojein. 

Awanturowała się do tej porv, 
póki nie otrzymała gotówki. 

Ostatnio ojciec jej obłożnię zachoro- 
wał, wskutek czego jego rodzina zna- 
lazła się w ciężkiej sytuacji materialnej. 

Pama Helena nie zmieniła mimo to 
trybu żvcia i w dalszym "ciągu hulała 
po nocach, 


jednak zawsze 


do- 


EXPRESS WIECZORNY 


nym, którzy Sspieszyli się do:poziągu. 


„|rzyła o dalekich 


„wreszcie do Sułowa. 


= Str. 3__ 
Uwielbiała gwiazdy filmowe 
Kino realizowało jej najśmielsze marzenia. f ) 


Ale miast wrót raju otworzyło jej... wrota areszfu. 


Łódź, 8 września, 
Przedpołudnie spędzała zwykle na 
aworcach kolejowych. 
Tłoczyła się przed kasą, 
wychodziła nawet na. peron. 
- Przyglądaja się z zazdrością podróż 


Bezcelowa włóczęga po *dworcach 
uużyła ją, to też zrezygnowała wróciła 
dó domu, by nazajutrz znów oczekiwać 
wcielenia się w życie. cudów nych LS 
AA 

Jedyna iej rozrywką było kino. . i | 

Niezwykłe przygody gwiazd filmo- 
wych na tle pysznych krajobrazów upa 
jałv ja. ) 

Onegdaj 6 zmierzchu w racając zj 
seansu kinowego zatrzymała się przel 
składem papieru p. Relskiego prz, ulis 
cy Cmeñtarnej. 

Na wystawie uirzała barwne wido- 
kówki. Paryż, Włochy, widoki prerii 
amerykańskich, Chin i Japonii. 

Przyglądając się długo wspaniałym 


niekiedy 


Młodziwrka Aleksandra Nalówn: ma 
podróżach, a taiemni- 
czym ssięciu, który bawiąc przelaz- 
dem w Łodzi zaprosi ią do swego spe- 
cjalnego- wagonu i zabierze ją do sło: 
necznej italji. tub do Paryża. 

Lecz ksiaze nie przyjeżdżał. 


krajobrazom, postanowiła za „w CY 
cenę zdobyć widokówki. 
Niestety, nie miała przy sobie pie- 


niędzy. 

Zajrzała do skłepu. Zdawało jej się, 
iż nikogo tam nie było, więc zakradła 
się cicho do wnętrza i ściągnęła z Wwy- 
stawy i z lady kilkadziesiąt najpiękniej-- 
szych kdrt pocztowych. 

W chwili, gdy zamierzała się ulotnić 
ze zdobyczą, rozległ się okrzyk właś- 
ciciela, który powrócił właśnie do 
sklepu. 


— Złodziejka! 
Gdy sprowadzono ją do komisarja+ 
tu rozpłakała się. b 


Ronowski przed pięciu laty zostal 
przejechany przez pociąg. 


Po kilkumiesięcztym pobycie w 
szpitalu powrócił zupełnie do-zdrowia i 
zajał się normalną pracą. Zdradzał jed- 
nak objawy obłąkania, wobec czego 
wkrótce odesłano go do Lublina do szpi 
tala dla umysłowo chorych. % 


Przed kilku dniami choremu ' „lało 
się zbiec ze szpitala. 


Po kilkudniowej włóczędze EPN się 


Maszyny do szycia, 


biżuterja, masło 
i inne artykuły i 
wysoko notowane na giet- 
dzie złodziejskiej. j 

Rusinowi Emanuelowi, zam. przy ul. 
Zawadzkiej nr, 28 skradziono różne rze- | 
czy z mieszkania ogólnej wartości 300. 
złotych. | 

Marcinkowskiemu Janowi, zam. przy | 
ulicy Wierzbowej nr. 22 skradziono z 
mieszkania maszynę do szycia, wariańez 
ci 150 złotych. 

Jordamowi Jakóbowi, zam. przy ulie 
cy Narutowicza nr, 19 skradziono z kie 
szeni portfel wraz z gotówką 55 złotych. 

Aj Chai, zam. przy ulicy Ce- 
gielnianej _nr. 60 skradziono z ziwnicy: 
16 klm., masła, wartości 100 złołych/ 

Czerniakow Rajzli, zam. przy ulicy 
Południowej nr. 32 skradziono z miesz- 
kania bieliznę, wartości 240 złotych, 
Frenklowi Lecnowi, zam, przy ulicy Àn- 
drzeja nr. 46, "w  śmachu pocztowym 
przy ulicy Przejazd nieznany sprawca. 
skradł.z kieszeni marynarki 85 złotych 
gotówki. 

Kulik Michał, zam.p rzy ulicy Lesz. 
no nr. 42 1 Stanisław Jóźwiak, zam, przy 
ulicy Łąkowej nr. 22 przywłaszczył S0= 
bie biżuterję, wartości 800 zł. stanowią- 
cą własność Dzielińskiej Leokadji.. zam 
przy ulicy Odyńca nr, 11. 


 Ronowskiego przewieziono z 
wrotem do Lublina, 


po- 


— Zlitujcie się nade mną: — błagał 
ich — rozchodzi się przecież tylko o 
dwa złote... 

Dopiero, gdy stracił przytomność 
wskutek odniesionych ran, bracia pozo- 
stawili go wreszcie w spokoju. 

Obawiając się, by ich nie aresztowa 
no, zbiegli. 

Rannego po kilku godzinach dopiero 
zauważyli spóźnieni przechodnie. We- 
zwamo doń lekarza, który stwierdziw- 
szy ciężkie obrażenia cielesne, polecił 
go przewieść do szpitala, gdzie leczył 
się przez dłuższy Czas. 

"Napastnicy nazajutrz zostali ujęci i 
osadzeni w więzieniu. 

Wezoraj znaleźli się oni przed są- 
dęm okręgowym, który skazał Michała 
Piiusa na 4 lata ciężkiczo więzienia, Ka 
zimierza zaś na dwa lata więzienia z po 
zbawieniem braw, 

I 


4-letni chłopczyk 


utopit sie w stawie pod Łodź a. 


Ze stawu we wsi Sikawa pod Łodzią 
wydobyto wczoraj zwłoki  4-ietniego 
dziecka. 2 ŁOJ 

Jak później ustalono był to sya p. 
Ziembińskiego, łodzianina, który miesz- 
kał w Sikawie na letnisku. 

Chłopiec bawił się przy stawie piłą, 
która w pewnej chwili wpadła mu do 
wody. 


ojcu 100 złotych 


Pewnego dnia zażądała od niego 


większej sumy pieniężnej. Chcąc ją wydobyć  zanurzył' się do 
— Helenko, zaczekai miesiąc, gdy | wody, przyczem natrafił na głębie. 
wyzdrowieję, to znów będę mógł ci Krzyki tonącego dziecka nikt nie t- 


słyszał, 

Dopiero po kilku godzinach, młodo: 
cianego topielca zauważył jakiś wieś- 
niak. Pomoc lekarska była już spóźnio- 
na, 


dać pieniądze — prosił ją. 

— Nie chcę czekać! Wiem; że masz 
100 złotych — zawołała. 
nowy kapelusz i pantofle! 

Awanturę zlikwidowała matka, któ- 
ra na pocieszenie dała-iej kilka złotych. 

Wyrodna córka w nocy skradła ied 
nakże ojcu sto złotych, przeznaczońe 
na lekarstwa i zbiegła z domu. 

Zamieszkała u jakiegoś znajomego: 

Rodzice nie wybaczyłi jej tego 
czynu. 

Zwrócili się do policji 


Muszę mieć 


Pożar w fabryce. 


W fabryce Dambeśb przy ulicy Wól- 
czańskiej 128 wczoraj po południu wy: 
buchł pożar. 

Robotnicy natychmiast poczęli gasić 
ogień, dzięki czemu nie zdołał się oñ roz 
powszechnić. Wezwane 2 ; Í oddziały 


Dziewczyna znalazła Się przed są-|straży po kilkunasłu minutach całkowi 
dem, który skazał ją na miesiąc aresztu, cie stłumiły pożar. 


Str. 4 


OSTATNI REKORD! 


Bon-Mot. 


Pewien człowiek ożenił się z piękną 
dziewczyną i dowiedziawszy się, że ta 
miała już dziecko, zrobił awanturę teś- 
ciowej. 

— To prawda — powiedziała teścio- 
wa — ale dziecko było takie malutkie, 
takie malutkie, że doprawdy niema o 
czem mówić. * 

bei 


Kobiety rozmawiają między sobą na 
temat przyjaźni i miłości, 

— Jak sądzisz — pyta jedna z nich 
| — jaka jest różnica między przyjaźnią a 
miłością,, 

— Bo ja wiem... — odparła druga — 
Według mego zdania przyjażń to na 
„dzień, a miłość na noc... 

bei 

Pani de Viałongue miała prześliczne- 

go charta, którego czule kochała. Zubra 
no go raz na dzika wbrew woli pani. 

Dzik go zabił, Nikt nie wiedział jak jej 

| to oznajmić, 

" — Pozwółkie ja jej to powiem — zgo 

- dzi? się mąż, 

Po powrocie do domu rzekł do żony: 


— Moja kochana, twój chart został 
pok pociesz się, Henryk Wielki 
zmarł tak samo. 

a 


W pewnej księgarni, Gruby, czerwo- 
ny pan obwieszony  obrączkami i tañ- 
cuszkami, przegląda „Życie pszczół” 
Maeterlincka. 

Mija pięć minut, dziesięć miut... 

; Pan wskazuje sobie palcem paragra- 
= Wreszcie zwraca się do subjekta: 

=C anowie nie mają coś w i 
dia GA 0 o krowach s i 

x 

Dymisjonowany minister spotyka ie- 
dnego z najbardziej natrętnych klijen- 
tów, który mu się nie kłania. 

Minister wpada w wściekłość: 

— Pan  sterczał zawsze w moim 
przedpokoju... 

— Jeszcze tam jestem.» 

— Gdy wrócę do władzy, wówczas.. 

— Jeszcze tam będę... 


e 
= Dumas syn powiedział podobno o 
swym ojcu: 
— (Cóż chcecie, mój ojciec to duże 


dziecko, które mi się urodziło, gdy by- 
łem zupełnie mały”. 


KARALUCHY 


i wszelkie inne robactwa tępi 
najradykalniej 


„MORANT* 


Żądać w aptekach i skł. aplecznych 


=<" 
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—— EXPRESS WIECZORNY _ 


A KOBIETA NA TORZE. 


——-->->—>— 


W adamowym stroju wybiegała co pewien czas z lasu 
na tor kolejowy, a potem znikała bez śladu. 


Sensacyjne pogłoski o duchach, pokufujących w lasach żakowiekich. 


Łódź, 8 września. 

Onegdaj podaliśmy w'adomość w na- 
szem piśmie o sensacyjnym wypadku 
jaki zdarzył się pod Koluszkami, a któ 
rego bohaterką była naga kobłeta, chcą 
ca się rzucić pod pocąg towarowy, dą 
żący z Koluszek w stronę Łodzi. 

Krótka wiadomość, podana przez na- 
szego korenspondenta telefonicznie z Ko 
luszek nię mogła oczywiście zawierać 
wszystkich szczegółów, które towarzy= 
szyły okolicznościom tej zagadkowej h`= 
storji. 

Dlatego też wydelegowaliśiny spē- 
cjaltego reportera „Expressu“ na miej- 
sce niezwykłego zjawiska, gdzie spół- 
pracownik nasz zebrał ; 
cały szereg sensacyjnych szczegółów, 


dotyczących tajemniczej niewiasty, któ- 
ra w adamowym stroju ukazywała się 
kikakrotnie na torze, nie dając się zła- 
pać i uciekając do pobliskich łasów. 


Tajemnicze jęki w lesie. 


Od pewnego czasu wśród mieszakań- 
ców Koluszek į pobliskich wsi, zapełnia - 
nych letnikami, krążą 
fantastyczne pogłoski o „nagiej kobiecie", 
która błądzi rzekomo po okolicznych dro 
gach i lasach, zawodząc smętnie | stra- 
sząc przechodniów. 

Nikt jej nie widział, nikt nie mógł 
konkretnie. określić igj wyglądu, opo- 
wiądano tylko, że 
słyszano w lasach żakowickich jakieś 
rozpaczłiwe jęki, zawodzenia 
i przeciązły głos kobiecy. 

Początkowo nie dawano temu wia- 
ry. Diichy?.. Ależ, to rzecz niemożitwa! 
Każdy chłop na wsi wie dziś, że duchy 
są tylko wymysłem szarlatanów i O= 
szttstów. 

A jednak... jednak byli tacy, którzy 
zapewniali, że 

słyszeli w nocy hałas w lesie, 
lecz bati się sprawdzić co było przy- 
czymą tego hałasu. 


Aż oto dna pewnego jeden z letni- 
ków przebywających w Bendzelinie za 
Żakowicami przyniósł 

zatrważające wieści, 
Treść jego zeznań była następująca. 


Sfraszna przygoda w nocy 


— Była może godzina 10-ta wieczo- 
rem, gdy z dwoma kolegami wracałem 
ze stacji żakowickiej do Bendzelina. 

Po bokach szerokiej drogi, prowa- 
dzącej do Bendzelina, ciągną się rozle- 
gte lasy. Jeden z kolegów miał elektry= 
czną lampkę oraz gruby kij. Byliśmy 
więc bezpieczn | nikt z nas się nie lẹ- 
kał. Opowiadaliśmy sobię kawały z o- 
statnich przygód wieiskich t co chwHa 
parskaliśmy śmiechem. 

Noc była ciemna. Z obawy, ażeby 
nie zabłądzić, kolega ĉo pewien czas roz 
świetłał drogę elektryczną larnpką. Ko- 
ledzy moi nie mieszkają razem ze mmą 
lecz bliżej. Pożegnaliśmy się więc po 
drodze, a dla pewności pożyczyłem So- 
bie od jednego z nich lampki i kija. 

W wesołym nastroju poszedłem da- 
lej, nie bojąc się niczego, gdyż drogę 
znałem bardzo dobrze. 


Pierwszy wysfęp nagiej 


kobiety. 


Nagle — na zakręcie — 
z lasu dobiegł do mych uszu jakiś hałas. 

\Zapalitem latarkę. Wokół było pusto. 
Przez chwilę nasłuchiwałem. Halas u- 
cichl. Poszedłem dalej przyśpieszając 
kroku. . 

Po chwili hałas się powtórzył, 

tym razem był już bliżej. 
Zacisnąłem kij w garści. Słychać było 
jakieś 
stąpania w zęstwinie leśnej, 

trzask łamanych gałęzi i przeciągły ale 
cichy krzyk ludzki. 

W pewnej chwili opanowała mnie 


O moralne straty 2a 


niemoralne spojrzenie. 


Czyli histroja o dziurze w seku i o szpilce w oku 


Z Warszawy donoszą: 

P. Józef Goldberg nietyle z poetyc- 
kiego usposobienia, ile z ciekawości lu- 
bił sięgać tam, gdzie wzrok nie sięga. 

To zamiłowanie do badania nie do- 
ścignionych dla oka tajemnic wzmogło 
się gdy na drodze życia pana Jóżefa sta 
nęła młoda, skrzętnie ukrywająca przed 
otoczeniem swe wdzięki p. Emma Bet- 
terówna. 

Nieszczęście chciało, iż na drodze 
bezpośredniego ich zetknięcia stanął na 
letnisku Michalin ustronny budynek, za 
którego drzwiami dyskretnie zniknęła 
p. Emma. 

Pan Józef ciekawością party, ob- 
szędł wokoło sezam w którym jak 
żółw w skorupie niewygodnie siedzia- 
ła królewna jego śmiałych marzeń. Ku 
wielkiej swei radości w tylnej Ścianie 
niezbyt solidnie zbudowanego budy- 
neczku ujrzał sęk, a w seku dziurkę, a 
w dziurce zwróconą doń tyłem p. Em 
mę, 

Z zapartym oddechem przywarł do 
sęczka i upajał się — nietyle dobywaiją 
cą się z wewnątrz wonią, ile niesamo- 
witym dla jednego oka widokiem. 

W=-pewùym momencie niezwykły 
obserwator zdradził sie jakimś niębacz- 
nym ruchem czy siłniejszymm odde- 
chem. ë 


P. Emma. odwróciwszy się nagle i 
ujrzawszy cudze oko, wdzierające się 
w  jęj najskrytsze tajemnice, wyięła 
szybko szpilkę z włosów i gwałtow= 
nym ruchem zwróciła ją w kierunki? nie 
dyskretnej dziurki, 

Cios był celny i okropny. 

Nazewnątrz rozległ się przerażają- 
cy okrzyk bólu, szpilka bowiem utkneła 
w oku zbyt ciekawego p. Józefa. 

Długi czas trwała kuracja, która jed 
nak nie zdołała uratować wzroku: p. 
Józef, który pożerał dawniej oczyma 
najdrobniejsze szczegóły, dziś uszko- 
dzonem okiem widzi tylko światło i sła 
be kontury przedmiotów. 

Sprawa oparła się o sąd, który ska- 
zał p. Emmę na 1 miesiąc więzienia z 
zawieszeniem kary na przecjąg dwu lat 

Obecnie ojciec p. Józefa wystąpił 
przeciw p. Emmie, która w międzycza 
sie żdążyła wyjść zamąż, o odszkodo- 
wanie w sumie 1.125 zł, jako zwrot ko- 
sztów leczeń'a syna i 10.000 zł. z tytu- 
łu strat moralnych. 

Wydział cywilny sądu okręgowego, 
rozpatrzywszy tę ciekawą sprawę, za- 
sądził powódziwo jedynie w wysoko- 
ści kosztów leczenia, t: i. 1.125 zł. Po- 
zostałą część powództwa oddalono. 

Straty miuralne p. Józeia pozostały 
rM=cepowetowarne. 


myśl ucieczki. Przypommiałem sobię © 
pogłoskach krążących w okolicy, że 
jakieś „duchy“ grasują w lasach 
żakowickich. 
Ale nogi odmówiły posłuszeństwa. Nic 
mogłem ruszyć z miejsca. 

Chciałem krzyknąć zawezwać po 
mocy, lecz nawet głosu nie mogłem ze 
siebie wydobyć. Zresztą na nicby się 
to nie przydało, gdyż do wsi jeszcze da- 
teko ż o tej porze wszyscy już spali. 

A hałas stawał się tymczasem coraz 
głośniejszy. coraz bliższy. Palec mój 
spoczywał ciągle na elektrycznym gu- 
ziku latarki, która rzucała snop Światła - 
na brzeg las” 


Człowiek czy widmo? 


Nagle między drzewami 
mignęła jakaś postać. 
kobieta. Nogi miała gołe, aż powyżej ko 
Po rozwianych włosach poznałem, że to 
lan. Podarta szmata zakrywała zaledwie 
jej; piersi | biodra, 

Wyglądała strasznie. Wielkie oczy 
patrzały z wyrazem jakiegoś obłąkania. 
W ręku trzymała odartą z liści galąź. 

Zatrzymała się w milczeniu na brze- 
bu lasu 4 Spojrzała na mnie przerażonym , 
wzrokiem, czyniąc iakiś ruch ręką, jak= 
gdyby chciała obronić się przed świa- 
tłem. 

— Kto to?.. — zapytałem w przera= 
ŻENSH, 

Tajemnicza postać nie odpowiedzia. 
ła. Przez chwilę stała nieruchomo za 
drzewami, a potem 

odwróciła się nagle, uciekając 
w głąb lasu. 
Stało się to tak szybko i nagle, że me 
zdążyłem zorientować się w sytuacji. 

Po pewriym czasie powtórzył się 
ten sam hałas, lecz odgłosy oddalały się 
coraz bardziej... 


Duch chiromantki. 


Łatwo sobie wyobrazić jakie wras 
żenie wywołało opowiadanie owego le- 
tnika, niejakiego pana R. który naza- 
jutrz po tej przygodzie 

wraz z rodziną wrócił do Łodzi - 

Legenda o „duchach“ zaczęła przybie” 
rać rzeczywiste formy. 

Kumoszki wiejskie z właściwą sobie 
fantazją zaczęły opowiadać niestworzo- 
ne cuda o „nagiej kobiecie, która pra- 
wdopodobnię jest 
duchem niedawno zmarłej wieśniaczki. 

O wieśniaczce tej krążyły wieści, że 
za życia zaknowała się chiromancią, 
wróżbiarstwem 4 inmemi „nieczystemi 
sprawami, jasną więc jest rzeczą, że to 
ona właśnie pp Śmierci nie może zaznać 
spokoju į błąka Się po lasach, szukając 

zbawienia. 

Wśród chłopów teoria ta zmałazła 
wielu zwolenników. 


Nowe rewelacje. 


Niebawem jednak nastąpiły rowe re- 
wełacje, które bardziej jeszcze zagiem- 
nity tę tajemniczą sprawę i otworzyły 
rozległe połe do nowych sensacyjnych 
domysłów. 

Legenda o „nagiej kobiecie“ na za- 
sadzie tych rewelacyi nabrała całkiem 
innego charakter, szerząc coraz więk- 
sze zaciekawienie wśród mieszkańców. 

"TER a PIES 


Kto zabi 


EXPRESS WIECZORNY- 


dr. Roy'a? 


Niezadługo przed zabójstwem był otruty kwasem 


` pruskim. 


Zemsta sędziego śledczego wikła sprawę. 


Przed sądem w Buenos Aires toczy 
się obecnie sprawa, jaka rok temu wy- 
wołała zrozumiałe podniecenie w tem 
mieście. 

Sędziowie tego tajemniczego morder 
stwa stoją wobec zagadki trudnej do 
rozwikłania głównie ze względu na to, 
że prowadzone w. chwili popełnienia 
przestępstwa śledztwo nie. zdołało wy- 
świetłić. należycie najbardziej kardynal- 
nych punktów, któreby mogły rzucić 
światło prawdy na tajemniczą ię spra- 
wę. 
Dnia pewnego o zmroku przecho- 
dzień pewien, idący wzdłuż parkanu ía- 
kiejś eleganckiej willi w Buenos Aires, 
został zaalarnmowany rozpaczliwem wo= 
łaniem o pomoc, 

Pobiegłszy  coprędzej w kierunku 
nsłyszanego głosu, ujrzał on na balkonie 
kobietę z rewolwerem w ręku,. wzywa- 
jąca o pomoc, jak się okazało nie była żo 
niu kobieta ta wyjaśniła mu, że w miesz 
kaniu przed chwilą popełniono morder- 
stwo i błagała o sprowadzenie policji. 

dy po kilku minutach funkcjonarju 
tze wkroczyli do salonu, oczom ich 
przedstawił się przerażający widok, Na 
zanapie leżały okrwawione zwłoki właś 
siciela willi przemysłowca i radcy miej- 
skiego doktora Karlosa Ray'a, a duża 
sołamana kasetka, w której przechówy 
wane były familijne klejnoty wskazywa 
ly, że morderstwo popełnione zostało 
dla rabunku. ' 

Już powierzchowne oględziny zmar- 
tego dawały całkowitą pewność, że zo- 
stał on zabity kulą rewolwerową i że z 
danych doń kilku wystrzałów, pierwszy 
który go ugodził w głowę, byś śmierte!- 


ay. 

Niezadługo jednak początkowa pew- 
ność zwykłego rabunkkoweśo morder- 
stwa zachwiała się: młoda kobieta wola 
jąc o pomoc, jak się okazało, nie była żo 
ną zmarłego, ta bowiem bawiła wów- 
czas na wsi u swych rodziców, lecz jego 
kochanka. Na pytanie skąd wzięła re- 
wolwer Marja Poey wyjaśniła, że wyję- 
łą go z biurka w chwili gdy usłyszała 
głos doktora wzywający ratunku. 

Wyjaśnienie to wydało się odrazu 
bardzo podejrzane, że kule, któremi zn- 


libru co rewolwer, który trzymała w rę- 
ku panna Pocy. 


bito doktora Roy'a były tego samego e| 


2 ATKXKKKAKZAKKZZAKNAZNZKKIJGE 
BDP, NARA RAP NANA, 


.zastrzelenia kochanka 


Dokonana obdukcja wykazała nadto 
niespodziewanie, że Karlos, Ray został 
niezadługo przed zabiciem go przez do- 
mniemanego mordercę otruty kwasem 
pruskim, 

Wobec powyższych danych, Maria 
Pocy została aresztowana, a wkrótce 
potem sędzia śledczy. powołany do tej 
a aresztował również jej drugie- 
go kochanka, Wkrótce jednak wypusz- 
czono go na wolność, gdyż zdołał on udo 
wodnić, że  wplątanie go w tę sprawę 
było ze strony sędziego zemstą za jā- 
kieś dawne osobiste porachunki. 

Oprócz tego zdołano ustalić, z naj- 
zupełniejszą pewnością, że w chwili, 
gdy do pokoju wkroczyła policja, na sto 
le w pokoju gdzie znajdował się trup 
zabitego, stała na pół opróżniona szklan 
ka piwa, która zniknęła po chwili w spo 
sób zupełnie zagadkowy. 

Na skutek tych dosyć niewyrażnych 
danych Marja Pocy stanęła przed są- 
dem pod zarzutem otrucia, a następnie 
swego doktora 
Ray'a, przyczem jedyną obciążającą ją 
okolicznością, jest kliber kul, jakiemi 
zabity został doktór, a pasującemi do 
rewolweru, z którym jakoby biegła na 
pomoc, 

Podejrzenie otrucia w akcie oskarża- 
jącym nie jest również dostatecznie pud- 
trzymane. 


————- 
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, GH V 
porywający dramat produkcji 


BEN LYON 


w roli uwodzonego mnicha 


Ptak uwięziony w złotej klatce 


teman m "2 


Młodą angielkę porwaną przez radżę indyjskiego 
uwolniła policja angielska. 


W Bombaju władze angielskie aresz- 
towały radżę Sadat Ali Khana pod za” 
rzutem uprowadzenia żony pewnego lon 


| dyńskiego kupca. 


Sadat Ali Khan poznał piękną euro- 
SA E ESES 


Najmocniejsza, najpiękniejsza i naj- 
bardziej oryginalna oprawa. 


W bibliotece Malborough-House w 
Anglii przechowywały się kiedyś dwie 
książki oprawne w skórę ściągniętą z 
pewnej czarownicy Mary Ratmap. Ksią 
żki te zniknęły z owego księgozbioru w 
chwili, gdy właściciel jego książę de 
Malborough, żdecydował sprzedać bi- 
bliotekę. 

Podobnie oprawne książki sprzeda- 
ne były w Paryży niedawno drogą publi 
cznego przetargu i osiągnięto za nie zną 
czną sumę. Przed niedawnym również 
czasem jeden z londyńskich introligato- 
rów oprawił dla jakiegoś klijenta w skó 


t» os 


A. E. MASSON. 


Czarna Julika 


Sensacyjny romans spółczesny. 


Byrka dał znak Wagnerowi, że mo- 
Że się oddalić, 

— No, widzicie, nie dowiedzieliśmy 
się niczego — rzekł Woidan z wyrzu- 
tem. 

— Nie należy jednak tracić nadziei 
odparł Byrka — gdyż o kobiecie wiemy 
bądź-co-bądź o wiele więcej niż o tar 
iemniczym mężczyźnie. 

— Racja — zawołał Ryszard — Mał 
worzata podała nam jego rysopis. Nale- 
żałoby go wydrukować. 

Ba R uśmiechnął się. 

— Doskonała myśl — rzekł, — Prze 
ba będzie o tem pomyśleć... — I uderzył 
się w czoło, jakgdyby czynił sobie Wy- 
rzuty, że o czemś zapomniał. — Ach, ja- 
ki ze mnie dureń! Dlaczego o tem 
wcześniej nie pomyślałem? Zawezwie- 
my tu starszego kelnera! 

Natychmiast posłano po kelnera, któ 
ry stanął przed obliczem detektywa. 

* — Czy pan znał panią Steinowa? — 
zapytał Byrka. 


— Tak, proszę pana. Biedna nie- 


28) 

— A znał pan tnoże równieź jej to- 
warzyszkę? 

— O, tak, proszę pdła., One tu zaw- 
szę razem przychodziły na obiad. O, 
siadały tutaj, przy tym stoliku... Ten 
stolik zawsze dla nich rezerwowałem.. 
O, i ten pan — kelner wskazał na Woj- 
dana — ten pan był często razem z nimi 

— Ahas — burknął Byrka. — Wczo 
raj tak sąpo siedziały przy tym stoli- 
ku? x 

— Nie, proszę pana.. 
czorem tu nie byly.. 

— A pani Julia? 

— Też nie, proszę paula... 

— My wiemy, że ich tu nie bylo.: — 
wtrącił Ryszard. — Siedzieliśmy wczo- 
raj w kasynie, a ich nie widzieliśmy.. 


Wczoraj wie- 


rę ludzką planszę „Taniec śmierci" Han skiej. X 


sa Hofbeina, co uwydatniło bardziej je- 
szcze makabryczność tego sztychu, 
Wiele drobiazgów ze skóry ludzkiej 
labrykują i obecnie japończycy, jako 10: 
kapciuchy do tytonju, portfele, portmo- 
netki itp. Zdaje się jednak, że ta skóra 
ludzka jest najzupełniej podobna do 
konserw z ludzkiego mięsa w jednej z 
humoresek Marka Twaina, lub też do 
wyrobów, jakie sprzedawano specjale 
nym amatorom za drogie pieniądze na 
ostatniej wszechświatowej wystawie w 
Paryżu, a które, jak się okazało, były 
ze specjalnie wyprawionej skóry świń- 


— A więc tutai byliście pewnie do 
kwadrans na dziesiątą. Steinowa zaś 
wróciła do domu kilka minut po dzie- 
wiątej, prawda?.. W takim razie słusz 


'|nie., One tu wczoraj wcale nie były.. 


Przez chwilę trwało głuche mil- 


.|częnie. 


Wreszcie Byrka zwrócił się ponow- 
nie do kelnera: 

— Czy pan nie widział czasem pani 
Steinowej i Julii w towarzystwie ja- 
kiejś innej niewiasty? 

— Nie, proszę pana... Zdaję się, że 
nie widziałem... 

— Proszę sobie przypomnieć.. Na- 
przykład czy nie widzał pan w ich to- 
warzystwie kobiety o rudych wło- 
sach... 

„Wojdan drgnął. Ryszard zę zdziwie 
niem spojrzał na Byrkę. Kelner zamny- 
glit się, 

— Rude włosy?... Nie. proszę pana.. 
Nie widziałem żadnej niewiasty o ru- 
dych włosąch.,. 

— Dziękuję panu... — odparł Byrka. 

Kelner odszedł. 

— Kobieta o rudych włosach! 
rzekł Wojdan, — Ale przecięż Małgo- 
rzata opowiadała, że ta kobieta. miała 


— Może wyszliście stąd wcześnie..|czarne włosy! 


— Nie.. — odparł Ryszard. — Byla 
punktualnie dziesiąta, gdy wróciliśmy 
do hotelu. 

— ©Q dziesiątej wróciliście do 
telu? powtórzył Byrka. 


— — 


Czy 


wiasta... -—— odparł kelner, wznosząc do | wprost z kasyna poszliście do domu? 


góry dlonie. 


— Tak. 


ho-| toktyw. 


Byrka uśmiechnął się. 
— A więc jak pan sądzi, czy Mał- 
gorzata mówiła prawdę? — zapytał de 
-- Nie! Kobieta, która była 
wczoraj w salonic, która 


przyszła z| bezczynnie 


pelke podczas podróży morskiej i po 
ku godzinach znajomości wyznał jej 
swą miłość i domagał się wzajemności, 
Angielka, żaskoczona nagłym afektera 
Hindusa, zbyła go śmiechem, a Ali Khan 
wziął to za twierdzącą odpowiedź. 


Skoro więc okręt zawinął do portè” 


rozłkochany Hi porwał Angieikę i 
uprowadsił: ją do Kaszmiru. ! 

Przed kiłku z: rodzina An- 
gielki otrzymała list, w którym fiara 
miłości donosi, iż żyje otoczona wici 
kim zbytkiem, ale chciałaby się uwolnić 
z tej złotej klatki. 

„Władze angielskie przeprowadziły 
więc rewizję w licznych domach należą- 
cych do radży, lecz nie znalazły jego no+ 
wej faworytki. 

Po pewnym czasie Sadat Ail Khan u- 

łnamowom  europejki i postanowił 


z nią podróż do Londynu. 


Kochankowie mieli jwż wsiąść na ok- 


ręt do Europy, gdy zjawiła się policja 
i aresztowała Hindusa, przywracając 
wolność uprowadzonej przez niego ko- 


biecie, 


Wyciągnął z kieszeni notes, otwo- 
rzył go w połowie i pokazał leżący na 
białej stroniczce długi, rudy włos. 

— Wziąłem go ze stołu.. Z okrągłe- 
go stolika, stojącego w salonie. Łatwo 
było go nie zauważyć, lecz mnie wpadł 
w oko. Powiem wam jeszcze więcej. 
Ta kobieta o rudych włosach jest obec 
nie W.. Łodzi. 

Ryszard mimowoli krzyknął przera- 
żliwie. Wojdan siedział nieruchomo. 
Po raz pierwszy w ciągu całego wie- 
czorit na twarzy jego pojawiły się ru- 
mieńce i oczy błysnęły niesamowitym 
kiaskiem. 

-- To iest niemożliwe! — krzyknął 
Wojdar, — Skąd pan wie ø tem?! 

Byrka rozsiadł się wygodnie w krze 
śle i zapalił papierosa. Zdziwienie Waj 
dana wprawiło go, widocznie w dobry 
humor. À 

— Skąd pan wie o tem? — pøwtós 
rzył Ryszard, 

Byrka uśmiechnął się zagadkowo. 

— Zamiast aapowiedzi — odparł dz 
tektyw -= przypominam panom, że ie- 
stem kapitanem nkretu i że nie wolro 
mi zdradzać swych spostrzeżeń. 

Rvszar zamyślił się. 

Wcidan natomiast 
dzieć na krześle, 

Zerwał się z miejsca i zawołał: 

— Na litość boską, więc czemu fu 
siedzimy? !. Trzeba 


nie mógł usie= 


je- 


panią Stelnową i Julią nie miała czar-ichać do Łodzi! Musimy ją tam zila- 


nych włosów... Proszę spojrzeć! 


leźć: (Den). 


i 
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„aktora, które grało rolę 


ca. 5 a 06 sy 


Str. 6 e mz 
‚Z galerji wybiinych sportowców polskich i zagranicznych. 
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EXPRESS WIECZORNY 


Inż, Witold Rychter; Warszawa, mistrz Pole 
ski motocyklowy na torze 


Krawczijk. awycięsca w biegu kalar- 
skim. o) nadyr. starostwa warszńw, 


Krałochwiła (AZS; Watszdwa),- rekordzista Pol- 


ski wpływaniu na 400 i 1.500 mir. 


Weissmüller, mistrz Ameryki w piywantu: 
Rekordzista w pływaniu na 500-m, (0:314) 


Trzy razy cesarzową 
była... aktorka filmowa Zuzanna Biancheffi. 


Z za kulis wytwórni filmowej. 


Zuzanna Binechetti, znakomita: iran- 


»ćcuska artystka filmowa która w filmach 


„Madame Sans-Gene' grała rolę cesa- 
rzowej Marji Ludwiki, w „Napoleonie — 
Marji Antoniny, a w „Casanowie* — ca- 
rowej rosyjskiej Katarzyny Il, ogromnie 
ciekawie opowłtada jak czuła się, kiedy... 
kazano jej być głową panującą, 

Kreśląc historję „nakręcania” „Ma- 
dame Sans - Gene“, Bianchetti w pew- 
nem miejscit mówi: 

„mi zaszczyt grać w scenie, le- 
żąc w prawdziwem łóżku Marji Antoni- 
ny... Oh, jak było zimnol Sypialnia kró. 
lewska (była nieogrzana. Para buchała 
nam z ust po każdem słowie. Na łóżku 
Marji Antoniny nie było prześcieradeł,.. 
Całe szczęście, że użyczył nam ich in 
tendent historycznego pałacu, śdzieśmy 
grali, Compiegne" n, f 

A jednak w takich warunkach trzeba 
było czuć się po królewsku. 

„Później — ciągnie opowiadanie Z. 
Bianchetti — musiałam być Marją Anto- 
nina, królową Francji., Podis studjo- 
wania roli okazało się, że skurczyła się 
do rozmiarów właściwie jednej sceny w 
dn, 10 sierpnia w sali Zgromadzenia Na 
rodowego.. Żałowałam bardzo... 

No, ale przyszła ta scena, trzeba by- 
ło grać, Nie zapomnę nigdy dziecka - 
elfina. Było to 
w momencie wkraczania rodziny królew 
skiej na sałę Zgromadzenia.  Zewszad 
napierał na nas tłum, ścisk  był'nie do 
opisania... A chłopiec delfin, wywalił o- 
czy, twarz pokryła się grymasem.., 

Reżyser, Abel Gance czynił wszy- 
stko, aby chłopca poruszyć... Psuł on ca 
łą scenę... Mimo to cały zespół grał... 
Wreszcie zirytowany pomocnik reżyse- 
ra krzyknął na chłopca; a ten mu: 

— Nie, ja się nie boję., 

— A więc dlaczego stoisz, jak gapa? 

Wszyscy umilkli, I tylko chłopca by- 


Jeden dolar za szlachtę 


amerykańską. 
Obywatel miasta Chicago mmister 
John A, Jacobi złożył w banku miejskim 
i dolar, z tem, iż sumy tej wraz z pro- 
centami nie wolno będzie podjąć przed 


„ upływem 500 lat. 


W tym czasie z 1 dolara powstanie 
kapitał wynoszący 2.900.000 dolarów, a 
wedle rozporządzenia pana 1. A. Jacobie 
go odziedziczy te pieniądze prawow:ly 
jego potomek w męskiej linji. 

Dziwaczny depozyt obywalela chi- 
cagowskieśo ma na celu zmuszenie po- 
tomków do zaprowadzenią drzewa gene 
alogicznego i wytworzenie szlachty ame 
tykańskiej. 

Burżuazja Stanów Zjednoczonych ma 
rzy o herbach i szłacheckiej tradycji. 


„głych, 3) powszechnego 


to słychać, jak mówił: 

— Dlatego, że mam brzuszek wrażli- 
wy... w takim tłumie może mi się coś złe 
go stać... | J 

Wszyscy wybuchnęli śmiechem, - 

A potem cesarzowa rosyjska Katarzy 
na II. Jedną z najbardziej męczących 
scen była scena koronacji mnie, a raczej 
Katarzyny... Pamiętam, tego dnia w ate- 
lier, był jakiś brodaty pan, którego 


wszyscy witali z szacunkiem, Pan ten po 
tem w szatach uroczystych wysokiego 
duchownego prawosławnego koronował 
mnie, Przy obiedzie mówił: 
Jestem bardzo szczęśliwy, że się 
udało., Lubię bardzo artystów... moja 
córka jest baletnicą... 

Pan ten, jak się okazało, był jednym 
z wysokich dostojników kościoła prawo- 
sławnego. 


Smiech jasnowłosej podpałaczki. 


Pyromanja jest masową psychozą ludu francuskiego. 


Olbrzymie pożady lasów, 
na Rivierze, o których już niejednokrot- 
mie dzienniki obszernie donosiły, wywo- 
łały silne wzburzenie wśród tamtejszej 
ludności, albowiem ofiarą niszczącego ży 
wiołu padły nietylko wielkie terytorja 
leśne, ale również domy, zwierzęta, a 
były nawet ofiary w ludziach. Dlatego 
też nic dziwnego, że zaczęły krążyć le- 
gendy o zbrodniczych podpalaczach. i 

Do jakiego stopnia podnieconą jest 
wyobraźnia ludności, o tem świadczy 
powstała nagle legenda o jasnowłosej 
podpalacze, która w towarzystwie 3-ch 
mężczyzn w niebieskim samochodzie ma 
jeździć od miejscowości do miejscowoś- 
ci i podpalać, 

ikt wprawdzie tej  złowieszczej 
blondyńki nie widział, ale każdy o niej 
słyszał i tak z ust do ust idzie po całej 
Rivierze historja o tajemniczej kobiecie 
z jasinemi włosami, która podpala lasy. 

Strażnicy, strzegący lasów, opowia- 
dali, że widzieli cień kobiety pochylonej 


szalejące|a w chwilę potem płomienie buchnęły i 


cień zniknął, Gdy żandarmi ochłonąw- 
szy z pierwszego przestrachu, z powodu 
tej niesamowitej zjawy rzucili się w kie- 
runku, w którym zniknął ów cień, przy- 
gęci zostali strzałami  rewolwerowymi. 
Wkrótce potem posłyszeli _szydercz 
śmiech kobiety, motor załomotał i pod- 
pałacze szybko pomknęli dalej w swpim 
zniszczenie niosącym automobilu, 

Legenda ta rozszerza się z taką szyb 
kością, że można poprostu mówić o ma- 
*sowej psychozie. 

Francuzi w tej okolicy wierzą żlębo 
ko w to, że istnieją takie natury perwer- 
syjne, dla których wzniecanie pożarów 
jest specjalną rozkoszą. | 

romanja jest zresztą znanem. zbo- 

czeniem) które się spotyka nietylko we 
Francji. Zdaje się, że jednak w tym wy- 
padku legenda o jasnowłosej podpalacz- 
ce jest jedynie wytworem  podnieconej 
tantazji, a żadnych realnych podstaw nie 
posiada, 


Murzyni podnoszą groźny głos 


Równe prawa dla czarnych obywateli w Stanach 


Zjednoczonych. 


W tych dniach zakończył w Nowym 
Jorku swe obrady czwarty kong:es 
czarnej rasy. Przebieg obrad: był bar- 
dzo burzliwy i wykazał, że murzyni 
wzmagają się stałe w siły * posiadają 
liczną i energiczną inteligencję. 

Kongres imurzyński przesłał do Ligi 
narodów swe uchwały, domagają sie 
ich wypełnienia. 

Żądania czarnej rasy zwracają Się 
przedewszystkiem przeciw białymi obv 
watelom Stanów Ziednoczonych, dzię 
inurzyni są upośledzeni wobec prawa i 
pogardzarii. 

Ozarni ludzie domagają sie 1) przed- 
stawiliehi w rządzie waszyngtońsk:m, 
2) swych własnych sądów przysię- 
nausziuna, 4) 


prawa nabywania posiadłości w całych 
Stanach Zjednoczonych | wolności osie- 
dlania się w dzielnicach zamieszkałych 
przez białych ludzi. 

Uchwałono również jednogłośnie, iż 
biała rasa nie ma prawa mieszania się 
w stosunki afrykańskie i Afryka musi 
być pozostawiona wyłącznie afrykań- 
czykom. Pomimo różnic kulturalnych, 
obyczajowych ij językowych, murzyni 
wszystkich płemion i krajów zdecydo- 
wali się do podjęcia walki, 


wśpólnemi |pedagog angielski, 


15 loferja pańsfwowa 


V-a klasa—25-y dzień. 


3.000 zł. nry 49708 56751 85638 
102704. 
2.000 zł. u-ry. 19036 19228 -57933 


70642 97746. 


1.000 zł. n-ry. 
87155 101352. 


600 zł. n-ry 4625 4734 8013 12512 
33489 59782 65271 78686 79054 87749 
90529 94002 95871 101070 104504, 


500 zł. n-ry 436 3467 8632 12352 
19122 19582 22073 23020. 27793 28798 
34180 35895 45167 59679 60152 68584 
81869 83595 86500 86897 94425, 


400 zł-n-ry 495 1628 2832 6364 6809 
12973 13346 15287 17410 17860 19156 
23025 24521 26316 
33407 37258 42563 
47581 50569 53723 
60476 61233 71410 
77788 78015 78478 
2 83020 -86576 92948 
94556 94564 94875 95230 97311 97851 
Ai 98467 100151 100803 103167 103926 

55. 


300 zł. n-ry 128 425 760 1501-1761 
2179 2516 3714 4068 4796 6089- 6245 
6801 7040 8274 8494 10502 11508 12136 
12729 13248 14185 14324 16934 16945 
17301 17537 18246 
20223 22998 24001 24135 24983 
28837 29771 32286 32925 
34579 36595 39469 : 
40855 41262 41793 
42426 42472 45053 
46828 47627 49142 
49862 50633 51171 : 
2533. 53464 54447 
56581 57270 58845 
60203 61787 
62640 64566 
66131 68099 
68575 "70911 
12925 75202 
76139 77621 


81043 
81507 81570 84920 
86129 86378 87001 
90914 91129 93713 
93257 96102 97246 43 98820 99148 
99181 99295 100214 100560 100793 101118 
101760 102016 102048 102101 102223 


102687 102857 103149 104866 104096. 


20598 54965 _66305 


Nowy system nauki 
pisania i czytania. 


W Anglii w niektórych szkołach 
wprowadzono nowy system nauki pisa- 
nia i czytania ma maszynach do pisania, 
Dzieci nie wiedzą, co to książka, tablicz 
ka, zeszyt i tablica i czynią bardzo szyb- 
kie postępy w nauce. Pewien wybitny 
przyznając wielkie 


siłami o prawa i szacunek dla swej|zalety nowej metody wyraził zapatrywa=. 


rasy, 
Gdyby biali ludzie zlekceważyli ~ie 


żądania, czarne plemiona nie cofną się |ręcznego, 


przed najradykalniejszemi 


walki, 


mie, że jeżeli metoda rozpowszechni się 
po całym świecie, nastąpi koniec pisma 
które już od dawna coraz wię 


sposobami |'cej się psuje, a kaligrafja właściwie na- 


już do sztuk zaginionych.: ~ 
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Łódź zwycięża 


w międzymiastowym 


Warszawę 5:2 


meczu tennisowym:. 


Koncertowa gra Maksa Sfolarowa. 


Warszawa zdobyza 2 punkty na niedysponowanym| 


mistrzu Polski Jerzym Stolarowie, który przegrał 


sensacylnie do Czetwertyńskiego i Marszewskiego. 


au i Łódź, 8 września. 

Wczorajszy” "międzymiastowy: miecz 
Łódż — Warszawa zakończył się spo- 
dziewanydn ogólnie zwycięstwem pto w 
wysokim stosunku, naszej drużyny re- 
prezentacyjnej w stosunku 5:2. j 

Zwyciężyliśmy po tradnej walce za- 
służenie, aczkolwiek mecz.ten, przy dy- 
spozycji mistrza Jerzego  Stolarowa 
mógł się dla nas zakończyć pełnym Suk- 
cesem wyrażonym w stosunku 7:0. Nad- 
wyraz słaba gra przemęczonego turnie- 
jami mistrza Polski, który grał o całą kla 
sę gorzej, przynłiósła stolicy dwa cenne 
zwycięstwa, tem cenniejsze że zdobyte 
na mistrzu. o. ' Tad SIRT: 

Jerzy Stolarow nie miat swego „dnia“ 
Gra jeg przy siatce zawsze doskonała, 
błyskawiczna, budząca, jak rówhież 
wspaniale obliczohe volley'e, szczery 
podziw, tym razem kompletnie niedopi- 
sala. Odb'jał piłkę za często na aut, bądź 
w siatkę. Chwilami są przebłyski jego 
doskonałości poda piłkę nie do wzięcia. 
Przeciwnicy jego w grze poiedyńczej 
(Czetwertyński i Marszewsk) przez 
swą przewagę fizyczną przechylili sza- 
lç zwycięstw na ich strone. < ; 

Miłą natomiast sprawił niespodzian- 
kę jego niHodszy brat. 18-letni tennisi- 
sta gra( wczoraj koncertowo. Grał ostro 
ze swoimi przeciwnikami i bezwzględ- 
nie, nię darował im żadnej piłki. Grał 
nadzwyczaiwe, z niatematycziią wprost 
dokładnością, Ceclinie go, obak wspa- 
tlałego startu dó piłki, podbiegania we 
właściwych momelńtach, znakownite ró- 
wnież opanowanie half volley'ów, vol- 
ley'ów z for i backhandu. Gra iego trzy- 
ma widza w niesłabuącym entuziaźmie. 
Raz po raz zrywa się huragan oklasków 
z widowni i okrzyk 

„good shoot”. 

Ten okrzyk wydaje jego ojciec p. A- 
Teksander (Pioner sportu tennisowego 
w Rosii), przejęty grą swego najmłod- 
szego syna, Maks Stołarow znajduje się 
dziś w kapitalnej formie. Jeśli poczyni 
dalsze postępy. spodziewać się możemy, 
że w niedługiej przyszłości będzie on 
sztandarowemi zjawiskiem polskiej ra- 
kiety. Asem już jest. W dniu wczoraj- 
szym, wszystkie jego trzy gry były 
najciekawsze. “ 

Wiera Richter, polska Lenglen, ma 
już ustaloną markę w Świecie polskiego 
„białego sportu. Jej zwycięstwo w 
singlu nad p. Kowałewską nie podlega- 
ło wogóle dyskusji. Uzyskała je ona zu- 
pełnie łatwo. Pewność i spokój. przy òl- 
brzymiej dawce techniki połączonej z 
siłą fizyczną, oto charakterystyka gry 


— 


'Stolarow 


naszej mistrzyni. W grze mixed-doubleu 
wobec słabej nadwyraz gry swego par- 
tnera J. Stolarowa., wydała ze siebic ma- 
ksimum wysiłku. odnosząc w rezultacie 
zwycięstwo, po ciężkiej bardzo wałcę. 

„Warszawa, przysłała swój najsilniej- 
szy garnitur. Pod wodzą p. J. Kowałew- 
skiego przybyla drużyna "warszawska 
w składzie, pierwotnie przez nas poda- 
nym z wyjątkiem J. Lotha, którego w 
mixed-double'u zastąpił katowiczanin 
Miziewicz, występujący obecnie w bar- 
wach W.L.T.K. Przybyli więc Kowalew- 
ska, Czetwertyński, Marszewski j Mi- 
z'ewicz. Skład najsilniejszy na jaki stać 
stolicę. Mimo odniestonej wysokiej po- 
rażki przyznać należv, że warszawiacy 
bardzo mile rozczarowali. Nie spodziewa 
liśmy się takiego oporu. 

Bardzo dobrą okazała się p. Kowałe- 
wska w grze podwójnej mieszanej. Ogól 
nie podobała się gra Marszewskiego. we 
wszystkich punktach kompletnie wyró- 
wnana, prowadzona silnie i to w spo- 
koju, Marszewski mał najlepszy bac- 
kland. który go prawie że nigdy nie za- 
wodził, U Czetwertyńskiego należy po- 
dziwiać wspaniały start do piłki, opano- 
wanie techniczne rakiety į pewność. Naj 
słabszyfi zawodnikiem był Miziewicz. 
Różnica jednak kłasy nie była rażąca. 

'Turniej wczorajszy, był ciekawy, ob- 
fibtował w znaczną liczbę emocjonują- 
cych momentów. Zwycęstwo Ładzi — 
zasłużone. - 

Na widowni elita towarzyska Łodzi. 

Pewne zastrzeżenia mielibyśmy co 
do organizacji, którą jednak trudno było 
postawić na odpowiednim pozionre, z 
powodu braku czasu, albowiem mecz 
ten w ostatniej chwil doprowadzono do 
skutku. Rozpoczęto turnici z l j pół go- 
dzinneni opóźnieniem, co ze względu na 
prestige Ł.L.T.K. nie powinno mieć miej 
sca. Dalej szwankowali sędziowie. 

Pogoda dopisała. Wyniki techniczne 
przedstawiają się następująco: 

Gra poiedyńcza panów: Czetwertyń- 
ski — Jerzy Stolarow 6:1, 6:2 (!!), Maks 
Marszewski 6:4, 6:4, 
Marszewski — Jerzy Stołarow 6:3, 0:6 
6:0 (1H), Maks Stolarow — Czetwertyń 
ski 6:3, 6:3. 

Gra pojedyrńicza pan: Wera Richter 
— Kowalewska 6:2, 6:1. 

Gra podwójna pańów: Bracia Stola- 
Ab ada gk Miziewicz 6:2, 4:6 

Gra podwójna — mieszana: W. Rich- 
terówna iJ. Stolarow contra Kowalew- 
ska, Miziewicz 3:6, 6:0, 8:6. 


— 
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Jubileuszowy bieg kolarski P. T. C. 


Jak wiadomo, w roku ubiegłym Pab-|dystansie 125 kilometrów. Trasa biegu 


fanickie Towarzystwo Cyklistów obcho= | prowadzić 


będzie szosą z Pabjanic do 


dziło uroczyście jubileusz dwudziestole- |Łasku, Woli Kamockiej Piotrkowa i tąż 


cia istniena. Ze względu jednak na se- 
zon jesienny nie było w stanie przepro- 
wadzić wielkiego biegu kolarskiego któ- 
ry w programie jubileuszowym był prze- 
widziany. A 

Obecnie dowiadujemy się, że Zarząd 
Sekcji Kolarskiej PTC, postanowił w 
dniu 18 września 1927 roku bieg ten us- 
kutecznić. Wyścig ten odbędzie się na 


Klub Turystów gra 


Z powodu wolnego terminu w rozśry 


wkach o mistrzostwo w dniu 11 b.m. 
Klub Turystów pragnące swej drużynie 
umożliwić . lekki, praktyczny - trening, 


projektuje w tym 


samą drogą z powrotem. Start i meta 
przy strzelnicy. W biegu powyższym mo 
śą wziąść udział wszystkie towarzystwa 
kolarskie. Dla zwycięzców PTC, oliaru- 
je trzy wartościowe nagrody oraz pięć 
żelonów. Dla innych zaś dyplomy. Po 
zawodach odbędzie się wspólna zabawa 
ośrodowa. f 
i 


MG PC: 


Najprawdopodobniej, udział w tej 
wycieczce, weżmie cała reprezentacyj- 
na drużyna mistrza Łodzi. 

. Zawody odbędą się przed południem 


e 


celu wycieczkę do|tak, aby gracze mogli być obecni na za- 


Pabjanic i rozegranie tam zawodów to-|wodach IFC, — ŁKS. które odbędą się 


warzyskich z PIG 


+ popołudniu, 


USE ee 


EJ 
== 
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Z międzynarodowego 


Rastraćja nasza przedstawia 4 utalentowane zawodniczki 
kę (A. Z. S. Poznań), Jasną (Cracovia), Konopacką (A.Z.S. 


pięcioboju kobiecego 


w Warszawie. 


polskłe, gp. Lanżan- 
Warszawa) i Scha- 


bińską (Legja), z których 3 brały udział na międzynarodowych zawodach w 
Warszawie, a Konopacka ustanowiła dwa nowe rekordy światowe, 


Liga polska przed rozłamem! 
Galicyjscy magicy chcą wyeliminować 
z rozgrywek Klub Turystów. 


Donoszą nam ze Lwowa, że toczyły 
się łam w ciągu ostatnich dni obrady 
między delegatami Pogoni i Cracovii, ce 
lem zredukowania w roku przyszłym li- 
czby klubów, ligowych do sześciu weślę- 
dnie do ośmiu. Do tak uszczuplonej «la- 
sy państwowej weszłaby Pogoń, Craco- 
via, Wisła, IFC, Warta, Polonja tudzież 
ewentualnie ŁKS i Ruch. 

Za zmianą taką wypowiadają się 
chwilowo tylko projektodawcy, tj. Po- 
goń lege podczas gdy pozostałe 
kluby redukcję się nie zgadzają, Defi 
nitywnego załatwienia dozna powyższa 
sprawa na walnem Zgromadzeniu Pol- 
skiej Ligi Piłki Nożnej. ; 

całej tej sprawie zachodzi cieka- 
wy wypadek, że przy braniu w tachubę 
klubów które ewentualnie w przyszłoś- 


brd niedisnym gatkaiem L 6.0. — IE. 


ci miałyby stworzyć polską extraklasę 
pominięto klub Turystów zajmujący 0- 
becnie piąte miejsce podczas gdy w ta- 
chubę wchodzi Polonja warszawska 
względnie Ruch, zespoły słabsze, 

Obrady lwowskie bezwątpienia znaj 
dą żywy oddźwięk w najszerszych $o- 
łach piłkarskich kraju a zwłaszcza Ło- 
dzi, kłórą sprawa ta najbardziej doty- 
c 7 b 
Widzimy jasno, że Pogoń, której w 
tym roku się ńie wiedzie, a która ziw- 
sze była za mniejszą liczbą klubów ligo. 
wych (ze względu na ciągie wyjazdy) w 
ten sposób stara się całą tą sprawę za- 
łatwić. Jesteśmy więcej , niż pewni, że 
projektowana przez Pogoń i Cracovię 
zmiana uszczuplenia liczby klubów, nie 
dojdzie do skutku. E, 


W drużynie górnośląskiej wystąpi znów słynny 
bramkarz Goerlitz. 


W nadchodzącą niedzielę czeka Ł.K. 
S. jedno z najcięższych spotkań z serji 
rozgrywek o mistrzostwo Polski, 

Niedzielnym przeciwnikiem ŁKS-u 
jest najsilniejsza drużyna footbalowa 
na Śląsku stały leader w grach. o mistrzo 
stwo Polski, drużyna która krok w krok 
kroczy obok Wisły, pretendując od pier- 
wszej chwili do zaszczytnego tytułu mi- 
sirza, 

I mimo przegranej z Turystami, za- 
demonstrawali goście first classe grę, 
dając tym dowód, że reklama jaka ich 
poprzedza gdziekolwiek się zjawiają nie 
jest bynajmniej przesadzona. 

ŁKS, zmuszony będzie zdobyć się na 


niezwykły wysiłek woli i ambicji, by ze 
spotkania teśo wyjść zwycięsko, Warto 
zaznaczyć, że pierwsże spotkanie, obu 
tych drużyn zakończyło się porażką 
ŁKS-u w stosunku 4:1, 1 

Goście  górnośląscy zapowiedzieli 
swój przyjazd w następującym «kladzie: 
bramka: Goerlitz, obrona: Pohl i Hei- 
denreich, pomoc: Bischof,  Tischane 
Wylezoł atak Joszke, Kozok Il, Goerlitz 
I, Geisler, Kozok E ŁKS. przeciwstaw: 
drużynie tej następujący zespoł: bram- 


tka: Mila, obrona; Cyll, Gałecki, pomoc: 


ałak: 
Feja. 


Jasiński, Trzmiela, Gosławski, 
Stollerwerk, Sowiak, Darse, 
Śledź. 
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DZIŚ PO RAZ OSTATNI! 
Wielki arcyfilm z piekła zwyrodnienia i otchłani rozpaczy p. 4. 


„TRAGEDJA GLICZNIC” 


Kalejdoskop postaci, Które spotykamy codziennie pod latarniami i na rogach ulic... 
Blaski i cienie Życia tych, co sprzedają swe ciała i dusze za jaskirawy łachman, a 
troski i ból topią w strugach alkoholu... 


TERT 
SEDANE 


AEIR, Uy E 


Rolę główną zdruzgotanej losem kobiety odtwarza 


wszechświatowej sławy tragiczka, miezrównana —— 


waz 


CASINO 


JUTRO, W PIĄTEK 


IIOIĄSIE otwarcie Sezonu ZAMOWEDI 


KRÓLOWA 
PÓŁSWIATKA 


według nieśm ertelnego arcydzieła 


ALEKSANDRA DUMASA „DAMA KAMELJOWA” 


w zmodernizowanej szacie na tle wśpółczesnego, Paryża 


W roli tytułowej 


NORMA 
TALMADGE 


KTO CHCE ZOBACZYĆ, JAK: 


Paryż Się bawi i płacze, jak olbrzymie majątki stają 

się w jednej chwili pastwą hazardu, jak miłość praw- 

dziwa stawi czoło rozigranym namiętnościom i jak” 
śmierć na wszystko opuszcza zasłonę 


TEN BĘDZIE JUTRO w CASINIE. 


af 14% żę i~n 


lekarzy specjalistów i gabi- Hallo! Kupey | młodzieć szkola 


Lecznica net lekarsko-dentystyczny — 
„SSAMITAS” 


Cegielniana 29, tel. 44-51 
Przyjmuję nast. lekarze spec, 
Dr. Engel Dr. Laski 
Dr, Frid Dr. Sz. Małowist 
Dr. Gersztajn Dr, Mortkowicz 


Bo tylko w moim nowootworzonym 

interesie można nabyć o 307, taniej 

różne walizy i teczki, rance oraztor- 

by damskie, Przyjmuję wszelkiego 
rodzaju obstaluki i reperacje, 

L. FROMMER, Łódź Cegielniana 38 

front. Uwaga; Pracownia na miejs.u 


ASTA NIELSEW. 
KNEW 20. NARUTOWICZA 20 
Otwarcie sezonu 1927-28 — Ostatnie 2 dni 
Najgenialniejsza 
tragiczka 


LILJANA 


GISI 


kreuje swą główną 
rolę 


w wielkim su- 
` perszlagierze— 


krwawe Piętno Hańby. 


Dzieje wielkiej a potępionej przez wszystkich miłości Tragedja nieślubnego 

dziecka i kochanki pastora, Jej wielka miłość i nielegalny stosunek, Nosiła 

krwawe piętno hańby, a nie zdradziła cenionego przez parafjan, pastora, 
nai ojca jej nieślubnego dziecka, 


— 


od zł. 2.75 


„Kosmos“ so 60 H. Rechtman A 207 
H Hermalin ś 11 „Wiolet* Piotrkowska 83. 
„Modern“ " 17 Wł. Kohn Sienkiewicza 29 


Br. Gutsztadt Dr. Prybu'ski 
Dr. Imich Dr. H, Rakowski 
Dr. lzygson Dr. G, Rozenberg 
Dr. Kacenolson Dr, Rozenbiattowa 
Dr. S, Kantor Dr. Szajerowicz 
Dr Lewinson Dr. A. Sztajnberg 
Dr. Lewinsonowa Dr. 1. Sztajnberg 
Lekarze dentyści: 

Cukier | Krenicka-Cypin 
Grinsztajn=Harkawi || Szacka. 

Analizy moczu, krwi. płwocin i Ł d, 


EEE i W TRESC 
LECZNICA 


zkarzy specjalistów : gabinet denty» 
— styczny przy Górnym Rynku, — 


Piotrkowska 294, tel. 22.89 


przy przystanku tramw. pabjanickich) 
przyjmuje chorych w chorobach wszysie 
kich specjalności ad g. 10 rang do 6-ej 
po poł, Szczepienie ospy, analizy (mo- 
czu, kału, krwi, płwocin etc.) operacje 
opatrunki, 
Porada 3 złote. Wizyty na mieście 
Zabiegi i operacje od umowy, Kąpiele 
świetlne, Naświetlania lampą kwarco- 
wą. Roentgen. Zęby sztucane, korony 
zote, platynowe i mosty. 
W niedziele i święta do godz 2 po poł 


3 TI 05:67 


Dr. med. 


M! 


Tel M 28-98, 
Choroby skórnę, 
weneryczne Í mo- 
czopłciowe, 
Przyjmuje 
od S=l0i od3—8 
Leczenie lampa 
kwarcową 


Oddzielna pocze- 
kalnia dla Pań, 


Prenumerata 


Redakcja I Administracja, Piotrkowska 49, . 
Telefony redakcjh 27-24, 36-43, 36-44 
Telcion administracji 22.34 — — — — 


Za wydawnictwo „Republika” sp. z ogr. odpow, Wiadyslaw Polak, 


Ai Landau, Cegielniana 23 
D. MarKus Piotrkowska 59 
H. Perlmuter Cegielniana 2 


E. Giesser "iotrkowska 84, 
M Pływacki, Andrzeja 11 _ 
St. Pływacka 6-go Sierpnia 2 


W Łodzi zł. 4.00 miesięcznie.—Zamiejscowa 5 zl. 
miesięcznie.—Zagranicą 7 złotych miesięcznie-= 
Odnoszenie do domów 40 groszy. 


Nie omijajcie okazjii i 


p WRZ PA I YA || AO M > 
(oss | St. Felczer 


Sny 


nabyć można w następujących składach apt, i perfumeriach: 
Arno Dietel, Piotrkowska 175 G. Goldhirsz Piotrkowska 156 


Ska robin (de sin 
RA Wiadomość: | [KONI dear Pie yt GP SZKOŁA MUZYCZNA Gi 
ul. schodnia 5/ |*%% i = pr . i am a a h 
+ 15 od 2-4 pp. : owskiej 294 | BJ 
+ £ c Fai powrócił codziennie od godz. ' E89 Pauliny Berlinowej ER 
kukalia. Bioix Północna 4 2—7 wiez | SĄD y Narutowicza Nr. 47, m. 16. Ti% 
usżerka a ri qene 4 y N 4 - 
wa, Piotrkow- Tel. 41-86., POTRZEBNY | MB Zapisy uczniów i uczenic przyjmuje kance rja | ae 
ska 132 przyjmuje am szkoły od 15 września w godzinach 1l— {2 Mano 
i zamówenia oraz > i 4—6 po poł. z" GA Pą 
masąże. 10 3 NE TAWCZYCIE [sg aja 
trzebna lepsza - 


f 


dziewczyn: do 


GO ubiory 
damskie i mes 


ke sw $ í 
A PRESE PGW pi się ul. Szkolna 


Piotfkowara (837 Ne 27 Zielińska 9 


3 wejście 30 


a 


Godziny przyjęć redakcji 6—7 
po poł Rękopisów niezamówio+ 
mych nie zwraca Się, — == — 


POLSKIEGO | 
dwojga dzieci, Zgła | do klas' wyższych 
Ot. „Gimnazjum* 


Ogłoszenia: 


W drukarni „Republiki Łódź, Piotrkowska © [i5 


ję 


3 


SOWY 67 


sp 


RERRARUAWRKNNRNKARKRKRNKRK 
ZWYCZAJNE: 8 gr za wiersz milimetrowy (na stronie 10 szpalt)s W TEKŚCIE: 
40 groszy za wierz milimetrowy (na strouie 4 szpalty). Zaręczynowe I zaślubin. pe 
tekście 10 zł. Zamiejscowe o 50 proc Zagr. o 100 proc drożej Za terminowy druk 
ogłoszeń administr. nie odpowiada. Drobne 10 gr. Poszuk. pracy 5 gr Najmo 50 gr. 
Ogłoszenia kolorowe (minimalna wielkość ćwierć strony) 100 procent drożej 


i | 


Redaktor odpow, Joze Buen, . 


